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K rólow ej Polskiej, do Ja ku b a  R zzd ra iew sk ieg o .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Zjazd Słowiański w  Pradze 
1848  roku.

W ażn e  to, a w  historyi Słowiańskich naro­
dów niesłychane zdarzenie, zasługuje na uw a­
gę  naszą. — D ługo uc isk an i , wypleniani od 
nienawistnych sobie Niemców Słowianie , ocknę­
li  s ię ,  i przyszli do uznania godności swojej, 
do poznania przeznaczenia swego, i stanowiska, 
na jakiem postawieni są między ludami świata. 
W  tem to poznaniu s ię ,  zrucił S łowianin  obcą 
sobie szatę , w którą odziali go nieprzyjaciele, 
a  swej w łasnej poszukiw ać z a c z ą ł , w  której 
ud w ieków by ło  mu zawsze do twarzy. W a ­
dzimy to osobliwie u S łow ian  pod Niemiecisiem 
panowaniem będących , ja k  wszyscy porzuci­
wszy narzucony sobie języ k ,  krzątają  się oko­
ło  mowy ojczystej; ja k  domagają się o praw a 
i  swobody narodowe. — Nie dziw w ię c ,  że 
w  tej gorliwości o najświętszą puściznę ojco­
w s k ą ,  widząc się zagrożeni ze wszech stron, 
zapragnęli połączyć się jednym węzłem  b ra ­
terstwa, podać sobie ręce ku wzajemnej pomo­
cy i podporze — że zapragnęli poznać się. — 
Przez wiele w ieków obszerne zamieszkując kra i­
ny, z obojętnością a nienawiścią poglądając na 
siebie, nie troszczył się brat o brata — ale za­
b ły sn ą ł  dzień szczęśliwy; b ły s ła  myśl wielka, 
która połączyć m iała  jednej matki dzieci, po­
godzić powaśnione syny, zatrzeć wszelkie nie­
chęci,  rozpłomienić miłość w zajem ną, serde­

czną. B y ło  to zw ołanie kongresu, zjazdu wszel­
kich S łow ian .

O tym to kongresie naoczny św iadek i  czło­
nek, znany zaszczytnie nasz historyk Jędrzej M o- 
raczewski, nap isa ł  m ałe  w praw dzie  co do obję« 
tości, lecz ważne co do treści dziełko pod ty t.s  
Opis pierwszego zjazdu Słowiańskiego w Pradze. 
Z  d z ie łka  więc tego, krótko niektóre podamy 
szczegóły czytelnikom naszym.

„K o n g re s  S łow iański na dniu 31. Maja r .  
b .  do Pragi zw o łan y ,  poczytano po pismach 
czasowych, a  zw łaszcza Niemieckich, za dzieło 
polityki Rossyjskiej. W y sz e d ł  on atoli z Po­
znania. S ta ło  się zaś to w  ten sposób: P ru­
sacy zaczęli zajmować się podziałem W .  K się­
stwa Poznańskiego, i to tak, aby część jego by­
ł a  wcieloną do Rzeszy Niemieckiej; na Cze­
chów wrzeszczeli Niemcy, że do Rzeszy nale­
żeć nie chcą. Jeden z członków Komitetu na­
rodowego Poznańskiego uczynił wniosek na po­
siedzeniu, aby wezwać Czechy, jako z innymi 
S łow ianam i najwięcej styczności m a ją c e , do 
złożenia coś nakształt parlamentu S łow iańskie­
go, i postawić w opozycyi przeciw parlamen­
towi Niemieckiemu, zebranemu w  Frankfurcie . 
Komitet Poznański nie sprzeciwiał się, i zosta­
w i ł  to staraniom wnioskującego. U d a ł  się on 
listownie do jednego członka Komitetu Czeskie­
g o ,  od którego otrzymał doniesienie, że myśl 
ta bardzo się Czechom podoba i kongres zo­
stanie zwołanym . (.Ciąg dalszy  n a s tą p i .)
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Pan Tadeusz. Toporczyk Ł a d a  
na Ładach, Ładawach, Kopcach  
i Ostróźku, Kasztelan Konarski.

( C i ą g  da l sz y . )

Goszcząca drużyna tymczasem sk ład a  w olną 
naradę w ojenną — i staw ia plan początkow ej 
w ojny odpornej w Ł adaw ach przeciw  przem o­
cy tłum ów  B randeburgczyka, nim staną p osiłk i 
do w ojny zaczepnej.

W  wojow niczym  ślacheckim narodzie są w  
pogotow iu g łow y  na zaw ołanie . — Postano­
wiono rekrutow anie ch łopstw a poddanego Ł a­
dy do regim entu piechoty (ślach ta  bowiem s łu ­
ży tylko konno), regim entarstw o dane borow e­
mu Grzeli W aliszczakow i. —  Gromada sąsia­
dów  zbiegłych na pomoc dzieli się na pięć cho­
rą g w i po piętnaście k o n i, rotm istrze w ybrani 
w  kole rycerskiem , na w olne i udtinino  g łosy, 
b u ła w a  zostaje w ie lka  przy Panu Ładzie, pol­
na  bierze Jacek  K ulesza , Oboźnym kreow any 
W ilkoszew sk i, Podkom orzyc. —  Oboźny bierze 
się zaraz do pracy sw ojej i opłotkam i grodzi 
w ieś gęsto a mocno w  poczwórne sieci, staw ia 
człapce na jazdę  i dla strzelców  do ły  kopie 
w ygodne a sk ry te , rotm istrze tymczasem ćw i­
czą chorągw ie w  tańcu Tatarskim , W ęgiersk im  
szyku i rozw ijaniu starodaw nych na hussaryi 
sposób kolumn do natarcia z ciasnego k łęb k a , 
skurczonego ku ośmieleniu w roga do zbliże­
n ia się.

Jakoż zaledw ie gotowość s tanę ła  do tej spra­
w y —  ciągnie liczny n iep rzy jac ie l, a hardy  
przecież, bo w  sześćdziesiąt koni i czterdzieści 
p iecho ty , naw et bez a rm at, chciał na Ł adaw y 
szturm ow ać! — T akie  zuchw alstw o Niemców 
gniew  w ielk i budzi w  Ł adaw skiej drużynie, i 
miasto na ig raszk i wpuścić w roga do przygoto­
w anych s ide ł, poskoczono z kopyta wrogom na 
czoło —  p ó ł godziny bój nie t r w a ł ,  a drugie 
Psie pole na Ł adaw skiej podorówce i ugorze 
stanęło  z nasłanego tru p a ! M ało co uszło w la ­
sy, niosąc o drugie'j klęsce pow ieści. Ładaw scy 
też nie bez s tra ty , bo dw óch postrzelonych 
śm ierteln ie, a pokaleczonych k ilk u ! Mimo tej 
straty  zw y k łe  tryumfu następąfw o, zw łaszcza 
tak  świetnego — w rzaw liw a pogadanka i śmie­
chy w  drużynie, zdążającej do kośció łka, gdzie 
K apelan  w  szatach pontyfikalnych oczekiw ał 
zw ycięzców , aby tryum falne i dziękczynne za­
in tonow ać: Te Dcum laudam us!

Zw ycięstw o ato li św ietne przeraziło  zw y­
cięzców', spraw a albow iem  s ta ła  się w ażną, 
w ątpliw ości nie b y ło , że B randeburgczyk w  
trak tow anie  się nie w d a , ale silniejszą w 'ypra- 
w ę przedsięw eźm ie. T ak  sobie rozm yślała śla ­
chta w  chw ilach trzeźw ości rankam i. Pan Ł a ­
da zaś b u tn ia ł co ch w ila , ju tro  w cale go nie 
obchodziło, gońców w y p ra w ił w strony najdal­
sze, ja k  sięg a ły  krew ieńskie  stósunki, aż pono 
do jednoherbow ej ślachty zagonow ej w hordzie 
U niejow skiej. —  O posiłkach  ani w ą tp ić , p a ­
smo zw ycięztw  najpew niejsze. —  Ostateczność 
na chw ilę w g ło w ie  Łady nie m ieszała h ar­
m onii, zwyciężony ma za sobą Rzeczpospolitą 
Polską, koronę i L itw ę , kędy rozgłos św ietnych 
czynów przygotuje serdeczne uściski, a dziatw a 
w  ojczyźnie z g łodu  nie pom rze, dziatw a śla- 
checkiego rodu.

Jakoż co dnia przychodzą hufce zb ro jne, a 
sąsiady dosy ła ją  prow iantu  w szelkiego obozu­
jącej w  k ilkaset koni na Ł adaw ach arm ii. — 
Co tylko w  pobliżu b y ło  aw an tu rn ik a , to sta­
je  pod chorągw iam i Ł a d y , a OO. B ernardyni 
z L utom ierska i  Chocza p rzy sła li od odpustu 
w iw atow e moździerze , k tóre bijąc salw y na 
Ł ad aw ach , przy nieustającej biesiady toastach, 
roznoszą w  dalekie okolice powieści o potędze 
obozu haubicam i najeżonego.

Trzynastego dnia po ostatnie'm zw ycięztw ie 
przyszły  w ieści o posuw aniu się mocnej s i ły  
B randeburgczyków  ku Ładaw om . — Solenne 
nabożeństwo pod gołe'm n ieb em , pow szechna 
spowiedź i pieśń Bogarodzicy, rozpoczęły goto­
w anie się do bitw y. A  po tej też karnej mo­
dlitw ie w ró c ił z Torunia Oboźny, p rzekrad łszy  
manowcami do obozu rusznic dwieście i amu- 
nicyą znaczną. —  Gdy już radość og rzała  w o­
jow ników , na domiar zapa łu  staw ają  dw ie cho­
rągw ie jazdy z U niejow skiej hordy, na sto dw a­
dzieścia koni silne. T ak  w ięc Pan Ł ada osta­
tn ią  czyniąc lustracyą w ojska sw ego , na liczy ł 
jazdy ciężkiej sto, lekk iej dwieście ośmdziesiąt, 
piechoty czterysta! — B y ła  to potęga ogrzana 
w iarą  w  swojego ducha i św iętość spraw y, u- 
bezpieczona w arow ną pozycyą, z ty łu  m ająca 
P o lsk ę , po skrzydłach  lasy , z przodu od w ro­
ga lasy  i zarośle, a k ra j bratnim  posiany ludem 
szeroko jeszcze. —  W y słan e  w zw iady  w róc iły  
z językiem  pochwyconym zręcznie; ułow iono 
pięciu P rusaków  piechoty i jazdy  —  ci dadzą 
lepsze wiadomości o sile w roga. — Staw iono
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ich przed radą wojenną u polnej b u ła w y , ale 
jakże zdziwili się w szyscy, gdy mimo gróźb, 
razów katuszy, nic z onych pojmańców, oprócz 
zrozumiałych łez , wycisnąć nie było można, bo 
bełkotali po Niemiecku, a tej mowy ani Ksiądz 
Proboszcz nie rozum iał! — Dowcipny dopie'ro 
sposób Oboźnego w yciągnął wiadomość. Po­
kazano więźniom konnego i piechotnego, pyta­
jąc w iele ich na koniu i w iele pieszo? Jakoż 
ochotnie zeznali brance, że jazdy mają £0 9 , a 
piechoty 1000, armat ośmioro.

S m a  rada!  z taką ciżbą ani podobno spo­
tykać się w Ładawach, trzeba wyjść w pole i 
tam się zewrzeć — taka stanęła decyzya, obóz 
bowiem szczupły, a choć mocny, to obsaczą i 
ogłodzą. W ięc wr pole na bój!

Plan wnet gotowy. Lasy i parowy, to W ie l­
kopolskie tło  wojenne, na których sztuka pla­
nować ma; ni górki, ni błota w  sąsiedztwie, 
w ięc nie zostaje nic, jak tylko rozsadowić się, 
hurmem napaść i pobić, nim wróg się zrozumie.

Ruszają chorągwie po za territoryum Ła- 
daw , obóz osadzony cięższą piechota, armia 
rozstawia się w cichości na mil dwie przed 
Ładawami w  zaroślach i borze na przeciw ob­
szernego pola, które zająć ma Brandeburgska 
ciżba, — aż się dokoła oskoczoną znajdzie i 
niegotową do stawienia czoła.

Prusacy ufni siłom leniwie ciągną, pewni, 
że sama ich przytomność złam ie zuchwalstwo  
szłachetki Polskiego. Stary jakiś z harcopem 
Generał drzemie sobie w7 kolasce, wlokącej się 
przodem za awangardą, a wojsko radzi już so­
b ie , jak to rabować będzie ślachecki dobytek, 
jako się mocno o b ło w i, i nie bardzo rade po­
suw ało się, bo sprawa z drobną ślachfą i nie­
w ielka korzyść w  nadziei.

Jedną razą przy wejściu do lasu obudził się 
stary G enerał, jakoś niespokojny, mimo spo­
kojnego przednich straży pochodu, Generał prze­
siad ł się na konia i dostał się aż do środka 
swych s i ł ,  chroniąc stanowisko wysokiego u- 
rzędu przyw ódzcy;— bo w iedział, że już ty l­
ko mil dwie od Ładawskich obozów. —  Jedy­
ne w ieści o siłach Polskich m ogły mieć Bran- 
deburgczyki od żydów; znając rzemiosło żydo- 
stwa ślachta, na postrach zaw iesiła  w  okolicy 
kilku potomków Izraela — tak w ięc wódz Pru­
ski m iał zaledwie połow7iczną pewność o swym  
przeciwniku.

Gwarzące Prusaczki uderza najpierw dźwięk

m yśliwskich rogów , następnie szum lasu i tę- 
tęt g łu ch y , aż hukła wrzawa — hura! ze 
wszech stron, huk rusznic, szczęk miecza, i stra­
szny popłoch ogarnia armią! Fryderykowski 
Generał nie traci przytomności; ale zaledw ie  
obejrzał się po swojej s ile , dojrzał tłum nie- 
sworny i niepodobieństwo stawienia czoła. Chce 
ocalic chociaż działa i to zapóźno, w ięc ocala 
zasługi i talent swój ojczyźnie i Królowi na 
dalsze służby, pow ierzając je szybkości nóg sw e­
go bieguna i gęstwinie kniei. — Po stracie ka­
pelusza i peruki, dostał się znowu na pole, spo­
tkał pięciu swych dragonów, przynoszących mu 
wieść o powszechnej klęsce, a Generał dopadł­
szy pierwszego miasteczka, przebiera s ię , w y­
myka i cwałuje do Berlina, uprzedzić w szel­
kie rapporta, stanąć przed Królem, i żądać no­
wych s i ł  do pomszczenia zniew agi czarnego orła.

Tymczasem w Ładaw ach radość bez granic, 
ośm d z ia ł, dwieście n iew olnika, trzysta koni, 
bagaże w szelk ie, ammunicya, kassa i  czterysta 
trupa, oto korzyści zwycięztw7a!

Teraz slachta już przegoniła siebie samą, 
pojmuje, że świat zdolna podbić, a przecież w  
Ładawach siedzi i biesiaduje. — Zbiega sie o- 
chotnik mustry, parady, toasty, gonitwy — bie­
siada bez końca —  ale nie było człeka , coby 
korzystać umiał z zapału i awanturnicze przed­
sięw zięcie zam ienił na sprawę narodowa! __
Nie było Stefana Czarnieckiego! — A le pójdź­
my za Panem Generałem.

Ów Fryderyk W ielk i, ten sam, którego po 
wielu szynkowniach na W^elkopolsce zobaczyrsz 
portret z kobusowatym nosem, z cienkiemi no­
gami, w trojgraniaiym kapeluszu i z lalą w7 rę­
ku; ten sam nauczyciel Europy, jak prawnie 
skubać sąsiady, łamać traktaty, ubożyć podda- 
nych, bogacić skarb, prowadzić kosztem trze­
ciego wojny, wszystkich krzywdzić, a samemu 
ro ść— słowem , jak stać się w i e l k i m ; — ten 
sam Fryderyk II. siedział sobie w Berlinie z 
panami literatami, filozofami, za panbrat przy 
stole biesiadnym , gdy stanął przed nim Ge­
nerał niefortunny i  krótkiemi słow y  dał taki 
rapport:

„Straciłem  wojsko, ślachta górą! ale daj mi 
Najjaśniejszy Panie pięć tysięcy ludzi —  to w  
żelaznej klatce przyprowadzę W am rokoszana 
Ł ad ę!“

(D o k o ń czen ie  nastąpi.)

44*
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P rzyjęcie  K onstytucyi 3. Maja 
1791 r.

W ła śn ie  w  tych czasach, gdzie ludy k rw ią  
w ła sn ą  w yrab ia ją  sobie K onstytucyą, zapew nia­
jąca  każdemu w olność praw dziw ą, w ypada nam 
odświeżyć pam ięć naszej w iekopom nej K onsty­
tucyi i okazać, że to ,  o co się teraz ludy do­
b ija ją  i dopom inają, co na barykadach sobie 
w y w a lcza ją , my przed 57 la ty  sami sobie na­
d a li dobrow olnie, w  spokojności, bez k rw i roz­
lew u  i zam ieszek. Otóż postęp Polski w ie lk i; 
P o lsk a  w ięc o p ó ł w ieku w yprzedziła  inne na­
ro d y , które się ośw iatą szczycą. — A le u nas 
b y ło  w ięcej czynu, a  nie tak  w iele próżnej i 
uczono-głupiej gadaniny w drobnostkow osciach; 
bo u nas by ło  w ięcej zw ażania na rzecz g łó ­
w n a , i dążono szybciejszym krokiem  do celu, 
a  nie zbaczano tak  często i tak  daleko w  ma­
now ce drobnostek , a przez to nie zapominano 
w  końcu o celu narad .

A le toć jest moc zarozum iałości, a przyte'm 
i ciem noty, że to, co P o lsk ie , jest barbarzyli­
nkiem , nierozsądnem , z łem ; że tylko obca in- 
telligencya daleko s ię g a , a Polskie ludy dosyć 
m ają na te'm, że się przy tem ognisku św ia tła  
i rozumów oświecić i ugrzać nieco mogą. I  
d la  tego gdy się silą o nadaniu sobie K onsty­
tucyi, ani nie pomyślą, iż naród  ościenny m ia ł 
k iedy  sw ą Konstytucyą i to przed p o i w iek a ; 
b o  toby ich naw et i  raz iło , żeby w  oświecie i 
postępie m ia ł jak iko lw iek  naród ich przew yż­
szać. N ajlepiej w ięc potępić to , czego się nie 
z n a ; odrzucić to, co jest i b y ło  dobrem . I  dla 
tego  naszą K onstytucyą pogardzono i podano 
j ą  zupełn ie  niepam ięci. I  gdyby sami Polacy 
n ie  odśw ieżali je j czasami, jużby naw et dawno 
o niej zapomniano.

A le ja k a  ta  K onstytucyą b y ła , ja k  p rzypa­
d ła  do serca Polaków  i  odpow iedziała  potrze­
b ie  czasu; ja k  zad z iw iła  i inne narody, które 
chętnie i niechętnie d a ły  p raw dę dobrej sp ra­
w ie ,  oto cel mej niniejszej rozpraw y. W szę­
d z ie  myślę się opierać na fak tach , wszędzie 
ź ró d ła  w ykażę, z których owe fak ta  czerpałem . 
N ajpierw  w ięc okażę, z jak im  zapałem  i unie­
sieniem przy jętą zosta ła  ta  K onstytucyą od ro­
daków , a potem ja k  i inne narody ją  p rzy ję ły . 
C zerpałem  zaś te fak ta  najw ięcej z Gazety na­
rodow ej i  obcej, k tó ra  m ając śliczne motto T a ­
cy ta : Sine im  et studio, quorum cuusas procul

habeo; bezstronnie p o d aw ała  publiczności wszy­
stkie ówczesne zdarzenia i w ypadki w ażniej­
sze. W y ch o d z iła  w  W arszaw ie  , co Środę i 
S obo tę; a rok  1791 , k tóry  nam d a ł  ow e kom- 
sty tucyą, p rzepełniony jest wszystkiem  tem, co­
ko lw iek  z nią m iało styczność. I  ta  Gazeta 
źródłem  jest do ow ej K onstytucyi w szystkich 
o b ra d , m ów , zdań je j się dotyczących, a oraz 
i przyjęcia je j u swoich i obcych. — A  teraz- 
do rzeczy.

Z Krakowa d. 8. Maja. (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 38.)
Nie potrafię opisać szczerej i tk liw ej rado­

ści, k tó rą  serce każdego poczciwego P olaka na­
pełnione b y ło  , z wiadom ości o sessyi dnia 3. 
M aja. A  najprzód dobremu (? ) K ró low i, M ar­
sza łkow i i wam  Panom dobrze myślącym nie­
sie naród w  wdzięczności te dz ięk i, k tóre po­
tomność pow tarzać będzie. U w ielbiam y O pa­
trzność N ajśw iętszą , oczywiście B óg z nam i; 
nie masz tu  człow ieka ( a  jeże li je s t ,  to cicho 
siedzi), k tóryby nie w ie lb ił tej s ław nej epoki, 
i  stary i m łody, i  św ia tły , i mniej św ia tła  ma­
jący , i w znosi ręce do B o g a , uniża kolana nau 
w ysław ienie  Opatrzności je g o ; każdy zna i czu­
je , że to w inien po ludzku K ró low i (? ), M ar­
szałkom  i  cnotliwemu sejmu sk ład o w i. Co do 
mnie, szczerze W M Panu w yrażam , iż ku  schy ł­
kow i w ieku mego, nie znałem  w  sercu p o d o ­
b n e j  radości, ja k  ją  od w czoraj doznaję , a le  
zdaje mi s ię , że tąż radością w szystkich n ap e ł­
nionych w idzę. Donoszę W M P an u , iż dzień 
imienin JK M ci, tudzież tak  szczęśliw a d la  k ra ­
ju  epoka now ej K onstytucyi, obchodzona tu  by­
ł a  z najw iększą uroczystością. Z  rana  uroczy­
ste nabożeństw o, wieczorem miasto ca łe  ośw ie­
cone b y ło . W czoraj JP an  W odzick i z całym  
korpusem  officerów regim entu swego p rzy siąg ł 
na m iejsk ie , toż samo i ja  uczyniłem . Jestem  
W P an a  etc.

Chwalibóg.

Z Winnicy, d. 28. Maja. (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 43.> 
Z a odebraniem tu u nas wiadom ości o za ­

p ad łe j Konstytucyi U staw y R ządow ej, pa lestra  
ziem ska i grodzka w raz  z przytom nym i: J P a -  
n e m  M arcinem Rakow skim , Posłem  z W ojew ódz­
tw a  B rac ław . na sejm teraźniejszy i  innymi u -  
rzędnikam i i ziemianami, na d. 15. M aja, okta­
w y ś . S tan isław a, obchodziła radosną pam iątkę 
pożądanej od w ieków  epoki popraw y formy rzą­
dowej, i  podźw ignienia narodu Polskiego, i t ,  d-
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LuihviA t Słedri, Jfó& radm i
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Jak Warszawa tę Konstytucją przyjęła, mo­
żna widzieć z tego, ze c a ła  publiczność, trzy­
mając ręce w' górę wzniesione, w kościele wy­
konała przysięgę 3go Maja na Konstytucyą. 
Dzień 8. Maja, jako rocznica imienin królewskich, 
oraz epoka, w której Polska obchodzić będzie 
pamiątkę ustanowienia wybornej swej Konsty- 
lucyi, odprawił się z największą uroczystością.

Nie zwyczaj, nie pochlebstwo, ale wdzięczność 
dla Króla, i szczere uczucie powszechnego oj­
czyzny szczęścia, napełniały wszystkich serca 
radością. Radość ta i okrzyki nie były wą­
tpliwe, bo naród uwielbiał razem i dobroczyń­
cę i dobrodziejstwa.. /, Wieczorem miasto ca­
łe  było oświecone, i t. d. (Gaz, Nar. i Ob. 
Nr, 38.)

Jerzy/ J/yfiemzr&M,
ivicesfixrosfd' z6or u s/Jer/rr/s/ijctfo.
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O W i e l k o p o l s c e  tak m ówi P. G o r z e ń -  
s k i  P o  z. na sessyi 30. M aja. (G a z . Nar. i 
Ob. Nr. 4 4 .) :  O dgłos rozchodzącej się  rado­
ści d oszed ł w sp ó łob yw atelów  moich prow incyi 
W ielk op o lsk ie j, którzy z w o je w ó d z tw : Poznań­
skiego , K alisk iego  i  G nieźnieńskiego, na mocy 
stojącego dotąd p r a w a , w  jedno m iejsce do 
Gniezna na w ybór sędziów  ziem skich zgrom a­
d zen i, oznaczyli nam jed nogłośną  w o lę  sw oje, 
abyśm y tłum aczam i b y li ,  jak  w ie le  serca ich  
zajęte są m iłością  tego zbaw iennego praw a, za 
którego ca łość , przykładem  T w oim , N ajjaś. Pa­
n ie , przew oduictw em  W a szem , N . Stany, uro­
czystą w  św iątyni B oga z ło ż y li przysięgę, ży ­
cia i majatki sw oje ochotnie w  zak ład  oddali. 
S ła b e  u s t ' moich w yrazy mniej w ystaw iają  czu­
cia, które unoszą w dzięczne serca braci w sp ó ł­
ziomków' naszych, i  t. d.

Z Gniezna zaś d. 11. Sierpnia. (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 69.)
N a tutejszem zgrom adzeniu w yd zia łow em , 

po obraniu plenipotenta i  sędziów  appellacyj- 
n y ch , magistrat z całem  zgrom adzeniem  i  po­
spólstw em  udaw szy się  do k ościo ła  parafialne­
go , po skończonej w otyw ie  w y k o n a ł przysię­
gę na utrzym anie K on sty lucyi, dnia o . Maja 
za p a d łe j , i  na jej obronę m ajątkiem , k rw ią  i 
życiem ; oraz, że JKM ci M arszałkom  konf. O. 
N . i  sejmującym Stanom, w ierni będą i  w dzię- 
czni z późnym i potomkami. Po przysiędze in­
to n o w a ł:  Te Deum  X . M ax. P od k ow sk i, D z ie ­
kan i  Proboszcz k ośc io ła  parafialnego tutejsze­
go, p r z y  nieustannym d z ia ł i trąb o d g ło s ie ; po- 
czem udali się  na ratusz, d la zapisania w  k się­
gę tej tak czulej uroczystości.

L i t w a ,  P o d o l e ,  W o ł y ń ,  i  t. d .,  s ło ­
w em , w szystk ie prow incye, z najw iększą rado­
ścią tę Konstytucyą p rzy ję ły . N a dow ód tego:

Z Wilna, d. 26. Maja. (Gaz, Nar. i Ob. Nr. 45.)

O k a za ło ść , z którą dnia 24. Maja korpus 
in żyn ierów , arty llery i i regim ent 3 p ieszy bu­
ła w y  polnej pod Pokulanką w ykon ali uroczy­
stą przysięgę na now ą K on stytu cyą, uchw alo­
ną dnia 3 . Maja w  tym sposobie: Najprzód  
szed ł w  paradzie korpus inżynierów , za nim a- 
w angarda z dwom a arm atam i; batalion infan- 
tery i, za nim ośm armat; jeszcze batalion m -  
fantery i, a za nim aryergarda z dw iem a arma­
tam i; w  takim porządku m aszerow ała parada 
przez Z am kow ą, Trocką i N iem iecką u licę , aż 
do Pokulanki. Stanąw szy ta m , uform ow ała

czworogran, pośród którego w ysypany b y ł pa­
górek w  k w ad rat, m ający szerokości kroków  
15, w ysok ości do 8  stóp; po w szystk ich  bokach  
gradusa, na których m łodzi i n iskiego wzrostu  
kadeci artylleryi assystow ali z dobytą bronią. 
N a każdym  rogu pagórka sta ła  jedna kolum na  
ułożona z broni, z rozw iniętą u w ierzchu cho­
rągw ią . W  środku tych kolumn sta ł bogato  
ubrany ołtarz. Z a czę ła  się  ceremonia od ka­
zania stósow nego do aktu tego, które m ia ł J X . 
G olański, nauczyciel w ym ow y. Po kazaniu w y ­
m ienione w yżej korpusy w y k o n a ły  p rzysięgę, 
po której JX . B iskup T o czy ło w sk i, w  assysten- 
cyi licznego duchow ieństw a, pontificaliter ubra­
ny, intonow'al: Te D eum , w  czasie którego ca­
ła  infanterya z ręcznej b r o n i, i artyllerya ze  
w szystk ich  armat trzy razy d a ła  salve; zw róci­
l i  się w szyscy z tą paradą na m iejsce, z które­
go w yszli. —  Publiczność tutejsza , której nie  
zd arzyło  się  ty le  razem w id zieć narodow ego  
żo łn ierza , niezm iernie tym w idokiem  b y ła  u- 
kontentowana. W szystk ie  okna i u lice zajęte 
b y ły  tłum em  przypatrujących s ię ,  a pole pod 
Pokulanką okryte b y ło  ludem  zb ieg łym  z oko­
lic . --------- ! S k oń czy ł się  ten uroczysty obchód
serenadą z rana o godzinie 6.

W  F e l s z t y n i e  P. M orski, K asztelan K a ­
m ieniecki, z przytomnymi Posłam i w ojew ództw a  
P o d o l s k i e g o  i licznem  obyw atelstw em , obcho­
d z ił akt zapadłej K onstytucyi uroczystem na­
b ożeń stw em , biciem  z arm at, w span ia łą  ucztą, 
i spełnianiem  zdrow ia JKM ci, oraz N. N astępcy  
tronu. —  (G az. Nar. i Ob. N r. 4 4 .)

N a sessyi sejm ow ej dnia 6 . Grudnia. (G az. 
Nar. i  Ob. Nr. 9 9 . )  Pan M arszałek  sejm ow y  
w  zagajeniu donosi o doszłym  do rąk sw oich  
liśc ie  przez ob yw atelów  W o ł y n s k i c h  p ow ia-  
tu Ł u ck iego , w  liczb ie  364  podpisanym , z u-  
w ielb ien iem  d zia łań  sejmu, m ianowicie K onsty­
tucyi 3 . M aja. —  D onosi nadto, że ob yw atele  
pow iatu K rzem ienieckiego zob ow iązali K om isyą  
cy w iln o -w o jsk o w ą  do w ysłan ia  delegow anych  
do tronu, z oświadczeniem  w dzięczności za sta­
rania JK M ci, doprowadzające naród ca ły  do sta­
łe g o  szczęścia. — L ist w yżej w zm iankow any  
czytano.

Z Johaniszkiel, d. 21. Maja. (G a z .  Nar. i Ob. Nr. 46.)
Pow szechna radość z zapadłej 3 . M aja usta­

w y  rządow ej, uroczyście w  P o n i e w i e ż u  ob­
chodzona b y ła , gdzie urząd grodzki w raz z K o -
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misyą cyw ilno-w ojskow ą złożyli Bogu dzięk­
czynienia w  kościele zw ykłem  nabożeństwem 
i  Te Deam , przy ogniu broni ręcznej przez ko­
mendę tam konsystującą, i  t. d.

Z  Opoczna dnia  29. M aja. (Tamże.)
Dnia dzisiejszego po odebranem obwieszcze­

niu przez Komisyą cyw ilno-w ojskow ą uniw er-  
sa ła  PP. M arsza lków  konf. obojga narodów o 
ustawie rządowej d. 3. Maja, urzędnicy i oby­
w ate le  w ojew ództw a Sandomirskiego, powiatu 
O poczyńskiego, zjechawszy się do tutejszego 
miasta, po odbytem na podziękowanie Bogu w  
tutejszym kościele farnym nabożeństw ie, przed 
aktami komisyjnemi pełne radości i wdzięczno­
ści dla wiekopomnej pamiątki uczynili oświad­
czenia, i podpisali w liczbie osób 27 i t .  d. —  
Oprócz tego podobne uroczystości wielkie od­
b y ły  się w  S z c z e k o c i n a c h ,  P i ń s k u ,  w 
W i e l u n i u  dnia 27. Czerwca. (G az .  Nar. i 
Ob. Nr. 5 5 . ) ,  w M o z y r z u ,  i w  innych mia­
stach , których obywateli listy pe łne  uczuć, 
dzięków i wdzięczności za ow ą wiekopomną 
Konstytucyą w  owej Gazecie się znajdują. Przy 
podanej sposobności nie omieszkamy je w na- 
sze'm piśmie umieścić; tylko niekóre z nich, bo 
tych adresów bez końca.

Teraz zaś zwrócimy się do drugiego punktu, 
t .  j , ,  jak  tę naszą Konstytucyą obce narody przy­
ję ły .  Najpierw nadmienić w y p a d a , że co do 
Bossyi i Austryi ani s łow a  w  tej Gazecie nie 
mamy, a to ztąd pochodzi, że uważano te mo­
carstwa za nieprzyjaciół wielkich szczęścia i 
swobody Rzeczypospolitej Polskiej ,  i dla tego 
nie  dbano wcale o to ,  co te narody o nas po­
wiedzą. Bo nawet, gdy Król Jmć Pruski oświad­
czy ł  się za naszą Konstytucyą, i deputacya mia­
ł a  mu złożyć podziękowanie, w ystąp ił  lyze- j  
ciwko temu Pan Skurkow ski, Sandomirsiu, i 
r z e k ł : Nie widzę potrzeby i nie zgadzam się, 
aby K rólow i Pruskiemu oświadczać za to po­
dziękowanie. P o d a ł  nam rękę do dżwignienia 
się z obcej przemocy, ale bodajby jej b y ł  nie 
p o d a w a ł  na zrobienie niewoli. — I dla tego to
0 Moskwie i Austryi ani wzmianki tu nie ma. 
Najprzód więc ją  przyjmują P r  u s s y .  (Gaz. Nar.
1 Ob. Nr. 40.)

Otrzymawszy bowiem X iąże Jabłonowski, 
P o se ł  JKM ci i Rzplte'j w  Berlinie audyencya 
u  K ró la  JMci Pruskiego, zawiadomią go o za­
pa d łe j  Konstytucyi ustawy rządowej d. 3. M a­

ja . Monarcha ten czule p rzy ją ł  tę kommunika- 
cyą i r z e k ł :  Z  u k o n t e n t o w  a n i e m  patrzę na 
pomyślność Polski , powodzenie je j  z a w s z e  
mnie interessować będzie, znajdzie we mnie z a -  
w’s z e  Polska alianta s z c z e r e g o .  P rz y d a ł :  
W y b ó r  Elektora Saskiego wielce mi jest mi­
łym. Trudno jest w7yobrazić wzruszenia, jak ie  
ta  wiadomość uczyniła publiczności tutejszej; 
powszechne X iąże Jabłonowski odbiera ł po­
winszowania. K ażdy mu d a w a ł  poznaw ać swo­
je  podziwienie , wszyscy oddawali sprawiedli­
wość oświeconemu patryotyzmowi, który usku­
tecznił to dzieło. —  W  końcu dodaje nasz 
P o s e ł . : Mienią tu nas być oświeconym naro­
dem. Zaszczyt nie m ały  jest służyć K ró low i 
i narodowi, dającym tak świetny p rzyk ład  zgo­
dy i zaufania wzajemnego, tak  słusznego i tak 
dobrze ugruntowanego.

A  dalej (G az . Nar. i Ob. Nr. 41 .)  ten Po­
se ł  opisuje w swych depeszach koferencyą mia­
na z Hrabią Goltzem, zastępującym miejsce M i­
nistra Pruskiego. Na tej konferencyi Hr. Goltz 
don iós ł,  z w y r a ź n e g o  rozkazu dw’oru swoje­
go ,  że K ról JMć Pruski u w i e l b i a  śmiały i 
mądry krok Rzpltej na dniu 3. Maja, sądzi go 
być zdolnym do zatwierdzenia stałej szczęśli­
wości Rzpltej, oraz pewnego je j  znaczenia i po­
ważania w  Europie; tern milej zaś tę w iado­
mość przyjmuje, że jest w związkach praw dzi­
w e j przyjaźni z Elektorem Saskim, którego cno­
ty osobiste i charakter szacuje. Oświadcza na- 
koniec powinszowanie JMMć M arszałkom  K on- 
federacyi i sejmującym Stanom.

Na dniu 20. M aja (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 43 .)  
d a w a ł  X iąże Jab łonow sk i,  Poseł K ró la  JMci 
i Rzpltej Polskiej, w  Berlinie bal wspaniały, z o- 
kazyi nowej Konstytucyi Polskiej dnia 3. Ma­
ja .  Na tym balu znajdowali się wszyscy Mini­
strowie kra jow i i zagraniczni, ca ła  ślachta Ber­
lińska, i X że de York, syn Króla  Angielskiego.

Z Drezna d. 11. Maja. (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 46.)
Przedwczoraj przybieg ł K uryer z W arsza ­

wy do Posła  Polskiego, JPana  M ałachow skie­
g o ,  który przywiózł wiadomość o uchwalonej 
w  Polsce Konstytucyi, i naznaczeniu tronu Pol­
skiego z następstwem Elektorowi Saskiemu. 
Poseł Polski ud a ł  się nieodwłocznie do E lek ­
tora, k tóry wiadomość tę p rzy ją ł  z najtkliwszą 
radością i rozrzewnieniem. Przyb ieg ł także K u -



ryer z B erlina, z powinszowaniem K róla Pru­
skiego najjaśniejszemu Elektorowi.
Z  P a ry ta  d. 23. M aja. (W ypis z listu  obyw atela P o l­

skiego z Paryża [G a z. Nar. i Ob. N r. 49 .]).
W szystkie Gazety i Żurnale tutejsze pełne 

sa wiadomości o tem , co zaszło w Polsce na 
dniu 3. Maja. Dotąd Polak musiał tylko od­
powiadać i bronić się przeciwko fałszywym i 
prawdziwym zarzutom, licznym błędom dawne­
go rządu naszego czynionym; dzisiaj słodką od­
biera za dawne przymówki nadgrodę w po­
chw ałach i uw ielbieniu, za ten czyn, za tę 
Konstytucyą, która Polskę z podległej wolną, 
z nierządnej i niezgodnej rządną i zgodną u- 
czyniła. Wszyscy oświeceni widzą dojrzałość 
uwagi w’ stopniach rządu naszego, i wyznają, 
ze porównana z zapędami i gwałtam i tutejsze­
go, upokarza nieco Francuzów. Ministrowie za­
graniczni oddają Posłow i naszemu wizyty z po­
winszowaniem , i c i n a w e t ,  których dwory 
dotąd z naszych nieszczęść szczęśliwe były. 
W  wszystkich towarzystwach najwyborniejszych 
i najrozsądniejszych, Polska jest uw:ażana jako 
w z ó r  n a r o d o m  i zaszczyt dojrzałości 18go 
wieku. — L ’abbe Sieyes czytając treść Konsty- 
tucyi naszej, w  zapale patryotyzmu w o ła ł ,  ze 
się domawiać będzie w Zgromadzeniu narodo- 
wem , aby z powinszowaniem do Sejmu nasze­
go pisało; toż samo le Due de la  Rochefoucault
i inni oświadczyli.

Na zgromadzeniu zaś narodowem (Gaz. Nar. 
i Ob. Nr. 5 0 .) Konstytucyą P o lska , i sposób 
spokojny, którym dokonaną była, za wzór roz­
sądku i przykład do naśladowania przez człon­
ków były  wspominane. Na wielkiej radzie 
Paryskiej Pan Garran de Coulan m iał mowę 
z pochw ałą rewolucyi Polskiej, i proponował, 
ażeby ten tak piękny czyn o b y w a t e l e  w s z y ­
s c y  u r o c z y ś c i e  o b c h o d z i l i ,  tudzież żeby 
pisać list do K róla Polskiego, do Stanów, i do
m unicypalności W arszaw sk iej, z powinszowaniem

tego tak szczęśliwego zdarzenia.
Najchlubniej zaś w tym względzie w zięła 

sie Stolica Apostolska. W  uniesieniu jak  naj­
czulszej radości, że Polska nadała sobie w spo­
koju Konstytucyą, i że również jak  dawniej bę­
dzie najukochańszem dzieckiem Rzymu, posyła 
Pius przez Nuncyusza list do K róla z powin­
szowaniem, a co większa, naznacza nabozenstwo

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a

4 0 .-godzinne z odpustem w kościele Ś. Stani­
sław a w Rzymie, aby wszyscy Polacy, w  Rzy­
mie będący, mogli złożyć Bogu winne dzięki za 
to dobrodziejstw o, że przez jedność i zgodę 
Polska dokonała tak wielkiego dzieła. Oto 
dowrody: (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 54.)

(D okończenie nastąpi.)

L isty  Ludowiki Maryi, Królowej 
P o lsk ie j , do Jakuba Hozdraze- 

w skiego.
UL

Ł u d o w i k a  M a r y a ,  z łask i Bożey Królowa 
Polska y Szwedzka, W ielka Xiężna L ite­
wska, Ruska, Pruska, M azowiecka, Man- 
tuańska, M onsferratska, Urodzona Newer- 
ska dziedziczna.

Wielmożni/ Uprżeymie Nam Miły! W  spra­
wie E lbiąskiey, która niektóre zaciąga z oka- 
zyey Commissarzów Kurfirszta Jmci trudności, 
posyła Król Jmć Pan małżonek Nasz umyślne­
go Raytara do Berlina z listami, które, ze nie 
mogą dla złych dróg tak prędko y pewnie 
przez tego stanąć na mieyscu naznaczonym po­
słańca; pilnie Uprz. W aszey żądamy, ażebyś 
przez swoich wiadomszych dróg chciał te listy 
przesłać y odpisy odebrać kazać, z ktoremi, gdy 
posłaniec od Uprz. W . powróci, zastawszy u 
Niego po wytchnieniu iako świeżego Raytara 
Królewskiego, do prędszego Nam otrzymania do­
pomoże responsu. Uznaną w tym ludzkość na­
leżytą pensare będziem gotowi w podanych o- 
kazyach wdzięcznością. Życząc zatym dobre­
go od Pana Boga zdrowia Uprzeymości W a­
szey. Dan w Krakowie dnia X X V III Mca 
Grudnia MDCLX.

Ludowika Marya, Krolowa.

IV.
L u d o w i k a  M a r y a ,  z łask i Bożey Królow a 

Polska etc.
Wielmożny Uprżeymie Nam Miły ! Chcąc K ról 

JMć Pan małżonek Nasz znieść się w pewnych 
Sprawach zRzpltą zachodzących, zUprzeymością 
W aszą, umyślnie drogę swoje obraca do W a r­
szawy' na Częstochowę, gdzie ażebyś Uprzey- 
mość W asza,' oderwawszy się nieco od domo­
wych spraw y zabaw, zbieżeć chciał y zaiachać 
Nam drogę pro 1. Die Februarii, pilnie Uprz. 
W aszey żądamy, tam wszystko zacliowuiąc so­
bie do ustnego zniesienia. Życzymy Uprz. W a­
szey dobrego przy ofiarowaniu chęci Naszych 
od Pana Boga zdrowia. Dan wr Krakowie 1. 
Januarii MDCLXI.

Ludo wilia Marya, Królowa Polska.

V Lesznie. (Redaktor: X . Fr. W awro-m ki.)


